rzeczy- 
Wistoś- 
cią 


dowiesz się 
na str. 5 


Fot. archiwum 


ZA TRZY DNI 
FINAŁY! 


Kto przeszedł do Il etapu 

Konkursu Turniejowego 

„Przyjaźń nie zna granic” 
dowiecie się na str. 4 


HARCERSKI KLUB | 
i w spółdzielni mieszkaniowej 
| 


CHEŁM (HSI). Niedawno na osiedlu 30-lecia w Chełmie przy 
ulicy Nowy Świat oddano we władanie młodzieży urządzony przy 
pomocy Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej lokal, w któ- 
rym znalazły pomieszczenia gabinet Młodzieżowej Służby Ruchu, 
klub filmowy, sala wystaw fotograficznych oraz harcerski klub 
żeglarski. W najbliższym już czasie w pobliżu klubu zbudowane 
zostanie miasteczko do nauki zasad ruchu drogowego dla człon- 
ków drużyn MSR oraz wszystkich pragnących zdobyć kartę 
rowerową. (kn) 


ELEKTRYCZNE INSTALACJE I STO INNYCH RZECZY 


LUBLIN (HSI). Podczas tegorocznej jesien- 
nej przerwy w nauce młodzież | Liceum Ogól- 
nokształcącego im. St. Staszica w Lublinie 
pracowała przy pracach remontowych 
w szkole oraz w kilku przedsiębiorstwach 
państwowych. Dyrekcja szkoły wyszła ze słu- 
sznego założenia, że każdy uczeń powinien 
robić to, na co go stać. Dlatego też chłopcy, 
jako że silniejsi fizycznie, pracowali przy ko- 
paniu rowów pod instalacje elektryczne 
w Niemcach. Dziewczęta zaś pracowały 
w spółdzielni ogrodniczej przy czyszczeniu 
kapusty, którą następnie pakowały do olbrzy- 
mich skrzyń. Wspólnie, dziewczęta i chłopcy, 
znaleźli również zatrudnienie w Państwo- 
wym Kombinacie Ogrodniczym w Leonowie 
przy zrywaniu jabłek. Chociaż praca była dość 
ciężka, wszystkim się bardzo podobała, bo... 
jabłka były naprawdę pyszne. 


Jerzy Dzikowski 
Fot. autora 
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KATOWICE (HSI). 
Uczniowie katowickich 
szkół mieli w sobotę, 22 pa- 
ździernika br, możliwość 
uczestnictwa w... wyprawie 
do Arteku na I Międzynaro- 
dowy Festiwal Dziecięcy. 
Wyprawę zorganizował 
w Sali Teatralnej Katowic- 
kiego Pałacu Młodzieży 
Harcerski Zespół „Słonecz- 
ni”, który reprezentował na 
lipcowym Festiwalu Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego. 


| 


WYPRAWA 
DO 
ARTEKU 


Był to trwający ponad go- 
dzinę barwny program zło- 
żony z dokumentalnych 
przeźroczy, autentycznych 
nagrań dźwiękowych, no 
i oczywiście piosenek i tań- 
ców. Uczestnicy „wyprawy 
do Arteku” mogli również 


| HARCERSKA 
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NASTOLATKÓW 
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obejrzeć urządzoną przez 
„Słonecznych” wystawę 
o wielu uczestniczących 
w Festiwalu delegacjach za- 
granicznych. Impreza odby- 
ła się pod koniec szkolnego 
etapu IX Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej, te zastępy, 
które skorzystały z okazji 
miały możliwość zdobycia 
dodatkowych materiałów, 
które na pewno przydały się 
do „doszlifowania” turnie- 
jowych zadań. (ek) 


ZSRR (PAP).  Radziecko- 
mongolska ekspedycja znalaz- 
ła na pustyni Gobi w Mongolii 
skupisko skamieniałych szcząt- 
ków dawno wymarłych zwie- 
rząt. Naukowcy odkopali szkie- 
let nie znanego dotychczas ga- 
tunku dinozaura roślinożerne- 


MINI- 
DINO- 
ZAURY 


go. Jest to jedno z najmniej- 
szych tego typu zwierząt zna- 
nych na świecie, gdyż wielkoś- 
cią przypomina współczesne 
króliki. Wśród dinozaurów 
przeważały formy gigantyczne, 
toteż odkrycie ich miniatur jest 
interesującym wydarzeniem 
naukowym. (jd) 


Uwaga, szczepy 
harcerskie 
isamorządy. 


* szkolne! 


„AZYMUT -WĘGIEL” 


już po raz czwarty 


Ministerstwo Górnictwa wspólnie z naszą redakcją 
organizuje już po raz czwarty ogólnopolski konkurs pn. 
„„Azymut-węgiel”. Do udziału w tym konkursie zapra- 
szamy wszystkie szczepy harcerskie i po raz pierwszy — 


samorządy szkolne. 


Już za rydzień, w czwartek 17 listopada, wydrukujemy 
regulamin i zadania konkursowe. 
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use Świztewą Federzcjze Młodzieży 
Demokrztyczeej. SFMD. Owa mię- 
drynarodowa koaścrench w Loady- 
ze odbwia sę z micjatywy Światowej 
Rudy Mipdnety staiejącej ać IM r 


młodzieżowa, w której pod wspólny- 
mi hasłami działa młodzież o zupełnie 
różnych poglądach, a także odmien- 
mych formach działania. 

Najważniejszym organem kierow- 
niczym ŚFMD jest Zgromadzenie 
organizacji członkowskich, a między 
zebraniami Zgromadzenia — Komitet 
Wykonawczy. Oficjalnymi językami 
$FMD są: angielski, francuski i hisz- 
pański. Siedziba ŚFMD znajduje się 
w Budapeszcie. Organem prasowym 
jest czasopismo „„Młodzież Świata”. 
ŚFMD jest współorganizatorem wie- 
lu młodzieżowych imprez o zasięgu 
światowym. Między innymi zainicjo- 
wała światowe festiwale młodzieży 
i studentów. Odbyło się ich już 10. 
Obecnie trwają przygotowania do ko- 
lejnego, XI Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, który odbędzie się latem 
1978 r. w Hawanie, stolicy pierwsze- 
go socjalistycznego państwa na za- 
chodniej półkuli. 

Polska młodzież zawsze brała ak- 
tywny udział w działaniach ŚFMD 
i w ruchu festiwalowym. W czerwcu 
ub.r. stolica naszego kraju gościła 
Europejskie Zgromadzenie Młodzie- 
ży i Studentów, obradujące pod ha- 
słem „O trwały pokój, bezpieczeńs- 
two, współpracę i postęp społeczny”. 
Rada Główna Federacji Socjalistycz- 
nej Młodzieży Polskiej wydała spe- 
cjalną uchwałę w sprawie przygoto- 
wań do XI Festiwalu. Został utwo- 
rzony Fundusz Festiwalowy w celu 
zapewnienia aktywnego udziału pol- 
skiej młodzieży na Kubie. Podróż jest 
daleka — koszty duże, toteż Rada 
Główna FSZMP zainicjowała współ- 
zawodnictwo we wszystkich środowi- 
skach młodzieży w celu gromadzenia 
środków i przekazywania ich na ten 
fundusz. (ag) 


ki z wes me parmęta 

czasów  przedwojen 

nych. Możecie o nich 
COS wiedziec mdyne Z OPO 
weadań rodzców lub dziad 
ków, chociaż na zwierzenia 
© tym jak było kiedyś na wsi 
trudno kogoś namówić 
Nikt przecież nie lubi wspo- 
minać spraw przykrych, 
upokarzających. mówić 
o biedzie. A poza tym czy 
wszyscy by w historie te 
uwierzyli? Np. kto z mło- 
dych ludzi uwierzy dziś 
czym był naprawdę na wsi 
przednówek? Kto uwierzy, 


ne rozwiązał" wszystkicł 
probiemów. 

ie w pierwszych iatach 

powoswennych wieć roz 

wijała się szybko. to od 
pewnego czasu zaczęły wystę: 
powac zjawiska ujemne. hamu 
jące. Główna ich przyczyna le 
żała w zbyt dużej różnicy pozio 
mu życia na wsi i w mieście. 
Rozbudowujący się przemysł 
wchłaniał każdą ilość rąk do 
pracy. Zapewniając dobre za 
robki, mieszkania z wygodami, 
był tym magnesem przyciąga- 
jącym ze wsi ludzi młodych, 
energicznych. Dawał im po- 
nadto szkołę, zawód. Wieś na- 
tomiast, ze wszystkimi swoimi 
urokami, nie mogła sprostać 


ników | iet: rodzin. Dzięki ten: 
każdy obywatel naszej ojczyz 
ny. niezależnie gdzie mieszka 
| jaki wykonuje zawód, otoczo 
ny zostaje jednakowa opieką 
państwa | korzysta z tych sa 
mych praw 


Diaczego tak późno uchwa 
lona została ustawa © eamorytu 
rach dla rolników? Odpowiedź 
jest prosta nie dlatego, że 
państwo nie zdawało sobie 
sprawy 2 konieczności takiego 
kroku, ale dlatego, że nie było 
nas na to stać. Za tą ustawą 
kryją się przecież olbrzymie 
pieniądze, wiele miliardów zło 
tych, które trzeba mieć na wy 
płaty. Fundusz emerytalny 
w dwóch trzecich będzie bo- 


BEZ LĘKU O PRZYSZŁOŚĆ 


że w okresie najpiękniejszej 
pory roku — wiosny — wieś 
polska w większości głodo- 
wała? Kto uwierzy w hań- 
biącą „instytucję” dziadów, 
czyli chodzenia od domu do 
domu, od wsi do wsi, po 
proszonym chlebie? Kto 
uwierzy, że jak rok długi ta- 
buny ludzi snuły się za pra- 
cą, jakąkolwiek? A przecież 
to wszystko było i w końcu 
nie tak dawno. 

Przełom nastąpił tuż po 
wojnie, kiedy władza ludoz 
wa przekazała z reformy zie- 
mię obszarniczą bezrolnym 
i małorolnym chłopom. 
Równocześnie, kto tylko 
chciał, kto był odważny — 
mógł znaleźć sobie pracę 
w mieście, w odbudowują- 
cym i budującym się prze- 
myśle. Te dwa czynniki za- 
decydowały, że na wsi pol- 
skiej zniknęło widmo bezro- 
bocia i niedostatku. Było to 
wielkie wydarzenie, chociaż 


rywalizacji przemysłu miasta. 
| przegrywała, a razem z nią 
przegrywaliśmy my wszyscy, 
całe społeczeństwo. Starzejąca 
się z roku na rok wieś nie była 
w stanie podołać rosnącym 
wymaganiom w podnoszeniu 
produkcji. 

Po pierwsze dlatego, że lu- 
dzie starsi nie mieli dostatecz- 
nej motywacji w zwiększaniu 
produkcji: bo dla kogo, skoro 
dzieci w mieście? A po drugie, 
nawet gdyby chcieli, też nie- 
wiele mogli zdziałać, z tej pros- 
tej przyczyny, że nie mieli już 
sił. Oczywiście przesadą było- 
by twierdzić, że wieś w całości 
jest już stara, ale jest to pro- 
blem poważny, bowiem ponad 
milion gospodarzy jeszcze pra- 
cujących jest już w wieku eme- 
rytalnym. 

Chcąc zahamować dalszy 
odpływ ludzi młodych, pańs- 
two nasze stara się zrównać 
warunki życia na wsi i w mieś- 
cie. Pierwszym krokiem na tej 
drodze było wprowadzenie kil- 
ka lat temu bezpłatnej opieki 
lekarskiej. Jeszcze ważniejsza 
decyzja zapadła w październi- 
ku br. — Sejm uchwalił powsze- 
chne emerytury i renty dla rol- 


wiem tworzony z dotacji pańs- 
twa, a tylko w jednej trzeciej ze 
składek rolników. Na taki wysi- 
łek jeszcze dziś nie stać wiele 
bogatszych od nas krajów kapi- 
talistycznych. 


jaki sposób obliczana 
W będzie emerytura ro|- 

ników? Szczegóły 
ogłoszone zostaną w Dzienniku 
Ustaw. Ale już dziś wiadomo, 
że będzie to system sprawiedli- 
wy. Zanim Komisja Ustawoda- 
wcza przedłożyła projekt w Sej- 
mie, był on szeroko konsulto- 
wany ze społeczeństwem wiej- 
skim. W wyniku tego wprowa- 
dzono do ustawy kilkadziesiąt 
istotnych poprawek. M. in. 
podniesiono dolną granicę 
emerytury z 1200 do 1500 zł. 
Jednakże wysokość emerytury 
uzależniona została od ilości 
sprzedawanych państwu pro- 
duktów — a więc od jakości pra- 
cy każdego rolnika. Tak jestzre- 
sztą i z emeryturami robotni- 
ków, które zależą od wysokości 
ich płacy miesięcznej. A więc 
przyjęto jednakowe terytorium 
dla wszystkich grup zawodo- 
wych. W naszym ustroju obo- 
wiązuje socjalistyczna zasada: 
każdemu według pracy. Stąd 


też słusznie wysokość emery- 
tury uzależniona została od in- 
dywidualnego wkładu pracy 
rolnika, od wyników, jakie bę- 
dzie uzyskiwał. Przy tym przyję- 
to warunek o konieczności 
sprzedaży produktów rolnych 
wartości nie mniejszej niż 15 
tys. złotych rocznie. Osiągnię- 
cie zaś produkcji tego rzędu jest 
możliwe dla każdego, nawet 
małego, gospodarstwa. 

Emerytury będą obliczane 
na podstawie średniorocznych 
wartości sprzedanych państwu 
produktów na przestrzeni 5 lat 
przed przejściem na zasłużony 
wypoczynek. Mogą jednak zai- 
stnieć odstępstwa od tej zasa- 
dy, np. jeśli obniżenie produkcji 
w określonym gospodarstwie 
spowodowane zostało klęską 
żywiołową, wypadkiem loso- 
wym lub innymi okolicznościa- 
mi __ niezawinionymi przez 
rolnika. 


jeszcze jeden ważny waru- 
nek musi być spełniony 
przez przyszłego rolnika- 
emeryta. Gospodarstwo jego 
musi być przekazane jednemu 
następcy. W ten sposób — choć 
z dużym opóźnieniem history- 


cznym — dołączamy dc fArupy 
państw, które ustawowo za 
strzegły jedność dziedziczenia 


gospodarstw zapobiegając 
w ter sposób procesowi ich 
rozdrabniania. Zreszta | u nas 
rwyczajowo tak było do tej po. 


ry np. w Wielkopolsco. Stąd też 
poziom rolnictwa w tym rejo 
nie Polski znacznie odbiegał od 
reszty kraju, podzielonego na 
wąskie zagony 

Aozdrobnione rolnictwo, ta 
kia jak np. jast obecnie w Pol 
sce, należy dziś do anachroni 
cznych, zacotanych. Nie można 
mądrze | wydajnie gospoda 
rzyć na małych płachotkach zie 
mi. Trudno wprowadzić na po 
la maszyny, które mogą szybko 
wykonać najciąższe prace. No. 
wa ustawa stwarza więc wą. 
runki nie tylko utrzymania wiel- 
kości istniejących  gospo- 
darstw, ale szybkiego ich po- 
większenia. W jaki sposób? 
Otóż, do taj pory starsi rolnicy 
niezbyt chętnie przekazywali 
gospodarstwa swym nastąp- 
com w obawie, że ci nie wywią- 
żą się z obowiązku utrzymania 
rodziców. Dziś tych obaw nie 
ma. Ponadto młodzi ludzie z na 
tury rzeczy przejawiają większą 
skłonność do powiększania 
swojego gospodarstwa. Jak 
uczy doświadczenie, wśród na 
bywców ziemi w ramach mię. 
dzysąsiedzkiego obrotu ziemią 
czy też z Państwowego Fundu- 
szu Ziemi zdecydowanie prze- 
ważają ludzie młodzi. Tak więc 
należy liczyć, że w krótkim sto- 
sunkowo czasie powstaną na 
wsi gospodarstwa coraz wię- 
ksze, rentowne. Z myślą o tym 
już dziś buduje się nowy 
URSUS, który zapewnić ma ko- 
nie mechaniczne dla rolnictwa. 

Ustawa o emeryturach i ren- 
tach dla rolników wejdzie w ży: 
cie od lipca przyszłego roku, 
chociaż w niektórych szczegól- 
nie pilnych przypadkach może 
być zastosowana wcześniej. 
Nie mniej już dziś cała wieś 
polska cieszy się z tej ważnej 
decyzji Sejmu. Najlepiej wyra- 
żają to sami rolnicy, kiedy mó- 
wią:... „Rzadko na wsi używa 
się wielkich słów, ale ta ustawa 
dla nas naprawdę ma history- 
czne znaczenie...” ,,-.. Odczu 
liśrmy dumę i zadowolenie, że 
praca rolnika została tak wyso- 
ko uszanowana...”* 

Cieszymy się i my, mieszczu- 
chy, bo jest ona wyrazem dą- 
żeń całego społeczeństwa. Im 
bogatsza i zasobniejsza będzie 
nasza wieś, tym łatwiej będzie 
żyć i nam w miastach. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 
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60 lat w skali historii to okres niezwykle 
krótki. A jednak w ciągu ostatnich sześćdzie- 
sięciu lat zaszły na -ziemi przeobrażenia, 
szczególnie w świadomości ludzi, nie znane 
nigdy przedtem. Zapoczątkował je rosyjski 
Październik, wskazując drogę rewolucyjnej 
odnowy świata. Ze zdumieniem stwierdzamy 
dzis jeszcze ogromną aktualność idei stwo- 
rzonych przez wodza rewolucji W. I. Lenina, 
ich światowy i uniwersalny charakter. Idee 
socjalizmu stały się bliskie ludziom wszyst- 
kich kontynentów, niezależnie z jakich kultur 


Atom 
tylko dla pokoju 


i religii się wywodzą. Wyrażają bowiem pra- 
gnienia każdego człowieka — zbudowanie 
świata, w którym panowałyby jednocześnie 
równość, sprawiedliwość i pokój. Te trzy 
hasła rewolucja proletariacka wypisała na 
swoich sztandarach już od pierwszych swych 

Te hasła są aktualne również i dziś. Mówił 
o tym tow. Leonid Breżniew na uroczystym 
posiedzeniu Komitetu Centralnego KPZR, 
Rady Najwyższej Związku Radzieckiego 
i Rady Najwyższej Federacji Rosyjskiej 


z udziałem 123 delegacji zagranicznych z po- 
nad 100 krajów świata. Mówił również o tym 
pierwszy sekretarz naszej partii, tow. Ed- 
ward Gierek, przemawiając w kremlowskim 
Pałacu Zjazdu jako pierwszy spośród prze- 
wodniczących delegacji zagranicznych. 

W przemówieniu radzieckiego przywódcy 
dobitnie podkreślone zostały te idee rewolu- 
cji, których kontynuacja w dzisiejszym świe- 
cie ma znaczenie szczególne, najważniejsze. 
Chodzi o zachowanie pokoju światowego, 
o stworzenie takich warunków, aby raz na 
zawsze wyeliminować z historii świata możli- 
wość wybuchu wojny. 

„Proponujemy dziś dokonanie radykalne- 
go kroku: porozumienie się w sprawie jedno- 
czesnego zaprzestania przez wszystkie pańs- 
twa produkcji broni jądrowej. Wszelkich ro- 
dzajów takiej broni — bomb czy pocisków 
atomowych, wodorowych czy neutrono- 
wych. Równocześnie państwa nuklearne 
mogłyby zobowiązać się, że przystąpią do 
stopniowej redukcji już nagromadzonych za- 
pasów tej broni aż do całkowitej „stuprocen- 


towej” jej likwidacji. Energia atomu tylko dla 
celów pokojowych — z takim apelem zwraca 
się państwo radzieckie do rządów i narodów 
w 60 rocznicę swego istnienia”. 

Propozycje sekretarza generalnego KPZR 
wywarły w świecie ogromne wrażenie. Do- 
niosły o nich wszystkie agencje prasowe. Już 
w kilka godzin po przemówieniu Breżniewa, 
sekretarz stanu, Cyrus Vance, złożył na kon- 
ferencji prasowej oświadczenie, w którym 
stwierdził, że rząd USA podziela poglądy 
przywódcy radzieckiego na konieczność 
opanowania wyścigu zbrojeń. W szczegól- 
ności administracja Stanów Zjednoczonych 
wita z zadowoleniem propozycje dotyczące 
zakazu wybuchów jądrowych w powietrzu, 
pod wodą, pod ziemią, nawet jeśli miałyby 
być dokonywane w celach pokojowych. 
Z podobną reakcją spotkało się wystąpienie 
Leonida Breżniewa również w brytyjskim 
ministerstwie spraw zagranicznych, 

Napawa to optymizmem każdego rozsąd- 
nie myślącego człowieka. Świat dysponujć 
dziś niewiarygodnymi możliwościami — siłą 


zdolną zniszczyć wszystko, co dotychczas 
poprzednie pokolenia stworzyły lub prze- 
kształcić naszą planetę w kwitnący ogród. 
Możliwości te ludzkość otrzymała w momen- 
cie wyzwolenia z jądra atomu ogromnych 
energii. Gdyby więc udało się zapewnić 
trwały pokój, przed światem otworzyłyby się 
nowe, nie znane dotąd możliwości. Do tego 
właśnie dąży socjalistyczna część ziemskiej 
społeczności. „„Aktywnie i wytrwale opowia- 
damy się za tym, żeby rywalizacja między 
socjalizmem a kapitalizmem rozstrzygala się 
nie na polu walki, nie na taśmach produkcyj- 
nych zakładów zbrojeniowych, lecz w atmos- 
ferze pokojowej pracy — mówił Leonid Breż- 
niew. - Pragniemy, żeby poprzez granice 
dzielące te dwa światy biegły nie trasy rakiet 
z ładunkami jądrowymi, lecz nici szerokiej 
i wielostronnej współpracy dla dobru calej 
ludzkości. Konsekwentnie prowadząc tę po- 
litykę wypełniamy jedno z najważniejszych 
hasel Października”, 


STANISŁAW TOMICKI 


Denerwują mnie 
te żarty 

Mam trzy koleżanki, które choć 
dla żartów, zie bardzo mi dokucza- 
ję Przerywają mnie nazwiskiem 
chłopca, który chodzi do naszej kia- 
sy. Ten chłopak, owszem, podoba 
mi się, złe jest mi głupio z powodu 
tych przezwisk. Kiedy „Alek” sły- 
Szy jak dzewczyny mnie nazywają, 
także czuje SIę nieswojo. Na drugi 
dzień koleżanki mówią, że to były 
zarty, obsecują, że przestaną Się 
wygłupiać. Po jakimś czasie „do- 
anki” znowu się powtarzają. Nie 
wiem jak wpłynąć na moje. skąd- 


Nie pisałem 
tych listów 


Parę miesięcy temu poznałem 
Bernadetę, zaczęliśmy się spoty- 
kać. Wspólne spacery, wyprawy 
do kina, na dyskotekę, spowodo- 
wały, że zostaliśmy przyjaciółmi. 
W ubiegłym tygodniu ktoś na do- 
mu mojej dziewczyny wypisał nie- 
bieską farbą głupstwa na mnie ina 
nią. Potem Bernadeta dostała parę 
listów o wulgarnej treści, które by- 
ły podpisane moim nazwiskiem. 
Posądzam o to nieżycziiwe nam 
koleżanki. Nie wiem jednak co ro- 
bić, bo nie złapałem nikogo na go- 
rącym uczynku. Bernadeta zaczyna 
tracić do mnie zaufanie. Może po 
przeczytaniu tego listu zrozumie, 
że nie jestem autorem tych listów. 


Zenek z Radzionkowa 


Goździk czy suszone 
kwiatki? 


W Dniu Nauczyciela nasza klasa 
postanowiła wręczyć profesorom 
coś bardziej oryginalnego niż czer- 
wony goździk. Kupiliśmy więc bu- 
kieciki suszonych kwiatów. Byliś- 
my zadowoleni z wyboru i myśle- 
liśmy, że nauczycielom bukieciki 
się spodobają. Kwiatki, istotnie, 
podobały się a nawet nam podzię- 
kowano. Ale dopiero później oka- 
zało się, że postąpiliśmy bardzo 
nietaktownie i znieważyliśmy pro- 
fesorów. Dano nam do zrozumie- 
nia, że każdemu nauczycielowi 
w dniu ich święta należy się ten 
prawdziwy, żywy, a nie suszony 
kwiatek. Jest nam bardzo przykro 
i czujemy się rozgoryczeni. Nie zo- 
staliśmy właściwie zrozumiani, 
a nasze dobre chęci poszły na mar- 
ne. Czy waszym zdaniem postąpi- 
liśmy nietaktownie? 

Uczniowie 


OD REDAKCJI: Do tradycji już 
należy wręczanie nauczycielom 
w dniu ich święta symbolicznego 
kwiatka. Zwykle jest to kwiat ży- 
wy. Być może Wasi profesorowie, 
przywiązani do tej tradycji, czuli 
się zaskoczeni dostając wiązankę 
suszonych kwiatów. Zdarza się, że 
ktoś obdarowany jakimś upomin- 
kiem nie pochwala wyboru ofiaro- 
dawcy, ałe tym niekoniecznie mu- 
sicie się przejmować. 


W atach smeśódnesiątych | na początku sie 
demdnesątych szczep ten zakczany był do 
nalepszych. Wspania 

zy. nmmowiska. 

właswe naprężn=" 
struktorski, który wychował wiełu znakomitych in 
struktorów. Ale... Ż Wichurza 


epu 


le organirowano obo 
mprazy na skałę całego miasta. Tutaj 


śniałał młodzełowy krąg in 


gło dziać się 


ków”. Co roku zmieniano komendantów sz 
ntruktorzy 


Dziwna taż wydawała sę 


ło innych szkół 
który 


mówio 


masowo przechodz 
sprawa sprzęt 


wsiąkł, a o izbie pamięci narodowej 


» owszem jest, ale tyko na pokaz 

W artykule E. Synowiec („ŚM” nr 108) pt. Gdzie 
prrepadł Harcerski Srcrep „Wichura”? autorka 
dstawiała ragadkową historię szczepu działają 
stniejącego przy Szkole Podstawowej 
nr 4 w Ziełonej Górze 

W kilka dnt później przyszła odpowiedź od dyrek 
tora szkoły Tadeusza Chudzińskiego, który stwier 
dził, że podane fakty są całkowicie sprzeczne z praw 
dą. Wyjaśnienia wydały nam się jednak niezbyt 
konywające, postanowiliśmy więc pojechać do 


Zielonej Góry 


0, a rac 


MOŻE BYŁO TAK... 


(z relacji dyrektora szkoły) 


Młodzieżowy krąg instruktorski działał, ale było to 
towarzystwo wzajemnej adoracji. Owszem, należeli 
do niego zdolni ludzie, zresztą wychowankowie 
„czwórki”. Tworzyli jednak państwo w państwie. 
Przychodzili tutaj, żeby pogadać, powygłupiać się, 
potańczyć i popić (sam dyrektor nieraz nakrył chło- 
paków w ciemni z butelką). — Wie pani -mówizwy- 


| amat 


Ą 


/ głos 


rozumiałym uśmiechem 
stki. Do pracy szczepu członkowie MKI nie włączali 
się nigdy. (Dziwne to troszkę, zważywszy, że niektó: 
rzy prowadzili tu drużyny). Kilka razy zorganizowali 
jakieś imprezy, ale więcej było szumu, niż samej 
pracy. 

Zmiany komendantów szczepu rzeczywiście na 
stępowały bardzo często. Łatwo to jednak wytłuma 
czyć. Instruktorzy po prostu przechodzili do innych 
instytucji, a następcy z trudem łączyli wzrastające 
wymagania zawodowe, studia zaoczne, obowiązki 
rodzinne z pracą społeczną w szczepie. Komendant- 
ka zeszłego roku dh D. Kuczyńska złożyła np. wymó- 
wienie, stwierdzając, że... „formy pracy harcerskiej 
nie odpowiadają mi, ze względu na to, że są powiela- 
ne, niema możliwości swobodnego działania” 


udzie mają różne słabo: 


ymonńdanta. W tym 


Trzeba było powołać nowego 
oku funkcję tę obygła dh Danuta Jańczak, do tm, pory 
ywowadząca drużyny zuchows (praca tych druzyn 
żeczywiście stol na wysokim poziomie = trzy razy 
ytuł drużyny mistrzowskiaj). O pracy harcerzy, nie 


taty, nie się nia mówi 


prząt haroaraki był I jest. Przez pewien czas 


wacownicy azkoły byli |Jadnocześnie oracowmkami 
nfca. W związku z tym na obozy jeżdzi nasz sprząt 
) pomieszanie go łatwo. W taj chwili trwa 
zdzia 


huteowy 
wwantaryzacja | do grudnia sprzęt zostania 
ony 

> do histo zbą pamięci narodowej dyraktor 
nówi z dumą 

Alaż u nas nigdy nie było I nia będzie takiej izby 

I jaszcze o sprawia udziału dyraktora w imprezach 

harcerskich, On sam mówi 

Nio dalej |ak wczoraj byłam wraz z harcerzami 
na capstrzyku pod Pomnikiam Zwycięstwa. Specjal 
ry a4ą dyrektorzy z innych szkół 
No i proszą! Byłem jadyny. A na obozy też jeździłam 
Kiedy? Zaraz, zaraz tak, cztery 


nie obserwowałam 


ystatni raz to byłam 


ata tomu w miojscowości Granice. Tak 


MOŻE JESZCZE INACZEJ... 


(z relacji pracowników Komendy Chorągwi. Osoby, 
z którymi rozmawialiśmy prosiły o zachowanie dy- 
skrecji) 


MKI był to najbardziej zgrany 
zespół młodych ludzi, jaki kiedy- 
kolwiek działał w Zielonej Górza. 
Wyszli z tej szkoły znakomici in- 
struktorzy. Niektórzy z nich właśnie 


| 


nym gazem ulicą 
Kiedy zrobiłem — jeszcze biegnąc — 
pierwsze zdjęcie — oni już wyskakiwali 
z samochodu. W tym momencie usły- 
szałem wybuch - to eksplodowała jed- 
na z opon. W kilka sekund później 
dwaj strażacy z wężem zakończonym 
potężną prądownicą biegli już w kie- 
runku szoferki, która wyglądała teraz 
jak gigantyczne ognisko, tyle że rozpa- 
lone na jednej z najruchłiwszych arte- 
rii Warszawy, tuż przed tunelem pro- 
wadzącym pod ulicą Miodową i pla- 
cem Zamkowym na Pragę. ; 
A potem wszystko pokrył biały dym, 
a właściwie kłęby pary... a 
Ciężarówka zapaliła się na skutek 
iskry spowodowanej urwaniem się 
w czasie jazdy baku z benzyną — Od- 
dział IV Stołecznej Komendy Straży 
Pożarnej ugasił pożar w ciągu niespeł- 
na 60 sekundi- ź 
To nie były zawody ani trening. 
W samym środku płomieni był przez 
cały czas bak pełen benzyny. Strażacy 
dzięki błyskawicznej akcji nie dopuści- 
li do jego wybuchu... 


- Tekst i zdjęcia 


'|E0 Terespol 
E81 Lublin 


kończą studia, kontaktują się jednak z nami stalo. Np. 
taki Leszek Kornosz poszedł do wojska i tam założył 
krąg instruktorski. „Wichurzaki' to była zgrana pacz- 
ka przyjaciół całkowicie oddana młodzieży. Wtedy 
ich szczep znany był w całej Zielonej Górze. Znany 
i uznany. Zarzut, że Instruktorzy pili alkohol jest 
nieprawdziwy. Na pewnol 

O nieustannych zmianach szczepowych wiedzą 
wszyscy. Wszyscy też znają niezbyt przyjemną at- 
mosferę panującą w tej szkole. Przede wszystkim 
jeśli chodzi o traktowanie harcerstwa. Pan dyrektor 
uważa bowiem, że zadaniem szkoły jest przede 
wszystkim nauka. Jeśli uczniowie mają dobre sto- 
pnie i nie maz nimi problemów wychowawczych, to 
znaczy, że wszystko jest w porządku. Po co jeszcze 
harcerstwo? Żaden z instruktorów nie potrafił zna- 
leżć wspólnego języka z dyrektorem. Fakt, że dyrek- 
tor pracuje w tej szkole 12 lat, a komendanci zmie- 
niają się co roku świadczy chyba, że nie jest łatwo 
z nim współpracować. 

Dyrektora nigdy nie widziano podczas uroczystoś- 
ci harcerskich, a o obozie w miejscowości Granice 
nikt nie słyszał. 


A MOŻE TAK... 


„(z rozmowy z komendantką hufca) 


Na stanowisku tym pracuję od 10 miesięcy. 
W Szczepie „Wichura” rzeczywiście niewiele się 
dzieje. Sprawa dobrej pracy drużyn zuchowych nie 
usprawiedliwia marazmu w drużynach harcerskich. 
Co do zmiany szczepowych niewiele mogę powie- 
dzieć. Znam tylko sprawę zeszłorocznej komendant- 
ki szczepu dh D. Kuczyńskiej. Podobno z chwilą 
mianowania jej na to stanowisko oznajmiła, że nie 


Dramat 
na trzy głosy 
i chór uczniów 
bez 
zczęśliwego 
zakończenia 


nadaje się do takiej roli. Mimo to zatwierdzono jej 
kandydaturę. Po roku złożyła podanie z prośbą 
o zwolnienie. 

Fakt przechodzenia instruktorów do innych szkół 
jest znany. Jak to wytłumaczyć — trudno powie- 
dzieć. 

Sprzęt „Wichury” rzeczywiście pomieszany jest 
z hufcowym, ale inwentaryzacja już się rozpoczęła. 


A CO NA TO UCZNIOWIE 
SZKOŁY? 


Harcerstwo jest u nas fikcją. Nikogo nie obchodzi 
praca szczepu, a zwłaszcza harcerzy, bo zuchami 


wszyscy sią zachwycają. Teraz roalizowaliśmy zada- 
nia IX TWO, alo co to za roalizacja skoro z 10-0s0bo- 
wych zastąpów na zbiórki przychodzą 2 osoby, No* 
wa komendantka szczopu chco chyba zrobić bardzo 
dużo, olo nie bardzo wio, jak sią do tago zabrać, Ma 
doświadczenie z zuchami, a przecież z harcerzami 
trzoba pracować trochę inaczej. 


* * * 


Faktem niezbitym jest, żo harcorstwo w Szkole 
Podstawowej nr 4 w Zielonej Górze praktycznie nia 
działa. Pan dyrektor twierdzi, ża głównym zada- 
niem szkoły jest nauczanie ucznów I wychowanie 
młodzieży. A w „czwórce” nie ma żadnych klopo- 
tów wychowawczych. Możo wiąc dlatego niopo- 
trzebne jest harcerstwo? Dziwne jest jadnak, że ani 
Komenda Hufca ani Komenda Chorągwi nie potrafi 
zmienić tego stanu rzeczy, Wszyscy wiedzą, że jest 
źle, ale mówią o tym tylko po cichu (kiedy głośno 
to anonimowo). Komendantka hufca nie potrafi 
powiedzieć dlaczego instruktorzy odchodzą 
z „czwórki”. Kto ma o tym wiedzieć? Wyjaśniona 
została tylko sprawa sprzętu. A ludzie? 


Dyrektor szkoły jest wyraźnie rozżalony. 
Dlaczego atakuje się tylko jego szkołę, skoro 
w Zielonej Górze jest kilka takich szczepów, 
które „przepadły”, np. „Piast”. Jest to główny 
argument, jakim operuje dyrektor szkoły. 
Smutne to, bo przecież ta właśnie szkoła wy- 
chowała tylu znakomitych instruktorów. Czyż- 
by jakiś zły duch krążył nad „czwórką”? 


ANNA CHEŃSKA 


O a i..............,.,..,.,,,...,,...,.... a 


tart balonów nastąpił 30 sierpnia 1936 r. 
S: warszawskiego lotniska na Mokoto- 

wie. Pierwszy wzbił się w powietrze 
francuski „„Maurice Mallet”, ostatni — polski 
„LOPP” z załogą Antoni Janusz i Stanisław 
Brenk. Polacy wystartowali pełni optymiz- 
mu; przecież nasze załogi już trzykrotnie 
okazały się najlepsze. Któż mógł przypusz- 
czać, że czeka ich dramatyczna przygoda?... 


„Lądowanie” w rosyjskiej 
tajdze... 


Już następnego dnia rankiem przelecieli nad 
granicą ze Związkiem Radzieckim. Warunki 
lotu coraz gorsze, lecą w chmurach i silnych 
podmuchach wiatru. Wyrzucili część balastu, 
by wznieść się wyżej, ale niewiele to pomogło. 
Znowu wpadają w chmury i... burzę śnieżną. 
Zeszli niżej, by... wpaść w ulewę. Zawilgoco- 
ny radioodbiornik już nie działał. Gdy widocz- 
ność nieco się polepszyła, aeronauci ujrzeli 
jakieś wielkie miasto, a tu balon jest już tylko 
na wysokości 40 m! W każdej chwili może 
nastąpić katastrofa. Znowu część balastu wę- 
druje na ziemię. Lecą dalej, ale to już trzeci 
dzień wyczerpujących zmagań z zawieją i desz- 
czem na przemian. 

Jest wczesny ranek | września. Balon leci 
z szybkością 60 km/godz. Wysokościomierz 
wskazuje. że znajduje się na wysokości 400— 
$00 m, a tymczasem z wlokących się niemal po 
ziemi chmur wyłaniają się korony drzew! Z no- 


wiutkiej srebrno-szarej powłoki balonu pozos- 
tały żałosne strzępy. Spadają w dół. Za chwilę 
nastąpi zderzenie z ziemią. W ostatniej chwili 
kosz zawisł jednak na koronach drzew dwa 
metry od ziemi. | września, godz. ósma — 
„LOPP” zakończył swój dramatyczny lot w... 
tajdze. Nie bardzo zdają sobie sprawę ze swego 
położenia, wiedzą tylko, że wylądowali w po- 
bliżu Morza Białego. Ruszają na poszukiwanie 
ludzkich siedzib, mając w workach resztki 
uratowanej żywności, zamoknięte mapy 
i przyrządy nawigacyjne. 


Ratunek nadszedł w porę 


Piąty dzień marszu polskich „„robinsonów” 
wzdłuż nieznanej rzeki — sobota, 5 września. 
Coraz częściej nurtuje ich pytanie, czy natrafią 
na ludzkie siedziby. Wreszcie ujrzeli chatę 
w tajdze, ale pustą i zamkniętą. Są jednak 
ślady ludzkiej bytności. W zapadającym zmro- 
ku przygotowują kolację. I wtedy do brzegu 
rzeki przybiła łódź, z której wysiedli mężczyź- 
ni i kobieta. Obdarci i zabłoceni ,,przybysze 
z nieba” nie wzbudzili jednak w nich zaufania. 
Dopiero polskie paszporty z radzieckimi wiza- 


mi otwierają serca tubylców i gościnne progi 
chaty. Wreszcie mogą się wysuszyć i najeść do 
syta! 


Dowiadują się, że wędrowali wzdłuż rzeki 
Czus, dopływu Ileksy. Do najbliższej wsi jest 
stąd 13 km, a do Archangielska — 200. Droga 
do kraju daleka, ale po wielu dniach bezna- 
dziejnego marszu przez tajgę znaleźli się wre- 
szcie wśród życzliwych ludzi. Oni też przyjęli 
na siebie organizację dalszej wędrówki rozbit- 
ków. Płyną rzeką i wędrują pieszo wiele kilo- 
metrów. Ostatni odcinek trasy do Małoszujki 
pokonują nawet na koniach, a dla lotników ten 
rodzaj lokomocji nie jest zbyt wygodny... Stąd 
odlatują dwoma samolotami do Archangie|- 
ska. O tym locie tak pisze S$. Brenk w swoich 
wspomnieniach wydanych w 1937 r.: „W 
duszy myślimy sobie, ile dni trzeba było zużyć 
na przebycie tej przestrzeni, gdyby nie skrzy- 
dlate maszyny i życzliwość władz sowieckich”. 
Z Archangielska koleją wyruszają do Moskwy, 
gdzie przez cztery dni są obiektem serdecznoś- 
ci i podziwu. Dramatyczna przygoda polskich 
aeronautów obiegła świat. 

W kraju witani są jako bohaterowie nie- 
zwykłych przygód i... najlepsza polska załoga 
w rywalizacji o puchar Gordon Bennetta. Zdo- 
byli bowiem drugie miejsce, za Belgiem De- 
muyterem, którego balon ,,Belgica” osiągnął 
odległość 1718,80 km, natomiast polski 
„LOPP” — 1 534,28 km. A gdyby w porę 
wyrzucili balast, którego mieli jeszcze 130 kg! 
Tym razem puchar powędrował do Belgii, ale 
już w dwa lata później ponownie wrócił do 
Polski, bowiem w 1938 r. polska załoga A. 
Janusz i F. Janik znowu odniosła zwycięstwo. 


Czy staruszek 


wróci do łask? 


Projekt balonu sporządził w 1670 r. Włoch 
Franciszek Lana, profesor fizyki w Ferrarze. 
Statek Lana'y miał się składać z gondoli, steru 
w postaci masztu z żaglem, wioseł i czterech 
balonów z cienkiej blachy miedzianej, z któ- 
rych miano wypompować powietrze. Trud- 
ności techniczne przeszkodziły jednak w reali- 
zacji pomysłu. Dopiero w 39 lat później Portu- 
galczyk Lourenzo Guzmano miał się wznieść 
statkiem powietrznym na wysokość 60 m. 
Zaprzestał jednak dalszych prób — bowiem 
zagrożono mu spaleniem na stosie, bo ,,sztuka 
taka, gdyby ją ludzie posiedli, wywołałaby 
w Świecie straszliwe rozruchy”! 

Trwałą sławę pionierów podniebnych lotów 
zyskało sobie dwóch Francuzów, braci Mont- 
golfier. W dniu 4 lipca 1783 roku ich balon 
wzbił się w powietrze na wysokość 500 
m w ciągu 10 minut. Rekord braci przetrwał 
zaledwie kilka tygodni. Pobił go fizyk francu- 
ski Charles; jego balon, wypełniony wodorem, 
osiągnął wysokość 1000 m w czasie 2 minut! 

Pierwszymi pasażerami podniebnego lotu 


były jednak... owca, kogut i kaczka. Lot 
zakończył się pomyślnie, co zachęciło różnych 
śmiałków do podróży powietrznych. Rozpo- 
częli je Francuzi, markiz d'Arlandes i kawaler 
de Rozier. Wzbili się w powietrze na balonie 
„„monigolfierą” zwanym, na wysokość około 
1000 mi odbyli 26-minutowy lot nad Paryżem. 
Była to pierwsza podróż ludzi w powietrzu, 
która w owym czasie równała się osiągnięciu 
niemal na miarę dzisiejszych lotów kosmicz- 
nych. Ale już w dwa lata później F. Blanchard 
przeleciał balonem kanał La Manche. Popisy 
balonowe Blancharda podziwiała w 1789 r. 
warszawska publiczność. Rok później w War- 
szawie odbył podróż powietrzną jako pasażer 
pierwszy Polak — Jan Potocki, ze służącym 
Turkiem i pudlem. 

Od tamtych czasów człowiek próbuje wyko- 
rzystać balony a właściwie sterowce do róż- 
nych celów, m. in. do lotów pasażerskich 
i przewozu towarów. Balony służyły także do 
celów wojskowych, jako punkty obserwacji 
ugrupowań wojsk nieprzyjacielskich, a w cza- 
sie II wojny światowej również jako zapory 
przeciwlotnicze. 


Poczciwy staruszek, mimo ogromnego 
rozwoju techniki powietrznej, nadal intere- 
suje speców od powietrznej komunikacji. 
Ostatnio toczą się dyskusje nad przywróce- 
niem do komunikacji nowoczesnych „,zeppe- 
linów”. Godnym uwagi argumentem w tych 
dyskusjach jest o wiele tańsza od samolotów 
eksploatacja i znacznie większe możliwości 
transportowe. Wzrasta też zainteresowanie 
lotami balonowymi wśród ludzi żądnych re- 
kordów. - 


Nowa era 
sportu balonowego? 


Były jeszcze próby organizowania po dru- 
giej wojnie światowej międzynarodowych za- 
wodów balonowych, ale o mniejszej już ran- 
dze. Sporo też było śmiałków, podejmujących 
indywidualne loty. W 1976 r. obiegła Świat 
sensacyjna wiadomość o nieudanym locie 
Amerykanina K. Thomasa z USA do Europy. 
Ale „„Duch Roku 76” — tak nazywał się jego 
balon — zakończył swój lot w falach oceanu. Na 
ratunek amerykańskiemu aeronaucie, jak 41 
lat temu polskiej załodze, pospieszyli ludzie 
radzieccy, na statku „„Dekabrist”. 

Nadzieje na wznowienie międzynarodo- 
wych zawodów balonowych znowu odżyły 
dzięki inicjatywie Telewizji Polskiej. Właś- 
nie w dniach,15-16 października br. odbyły 
się takie EC w Łodzi, z udziałem naszej 
załogi na balonie „Stomil”. 

Może właśnie polska inicjatywa zapoczątku- 
je nową erę międzynarodowych zawodów 
w tym pięknym sporcie dla ludzi odważnych. 

RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Marek Szymański 


2 EM 


KTO PRZESZEDŁ 
DO II ETAPU 
KONKURSU TURNIEJO- 
WEGO 
„PRZYJAŹŃ NIE ZNA 
GRANIC”?! 


pani Taisy Zweimann, pracownika na- 

owego Zakladu Filologii Rosyjskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego, napraco- 
walo się naprawdę solidnie — spora ilość 
prac reprezentowała rzeczywiście wyso- 
ki poziom i wybór 24 najlepszych nie był 
latwy, W końcu zdecydowaliśmy zapro- 
sić do uczestnictwa w [inalach osób... 
25. Są to: 

Helena Krys - uczennica 5P nr 12 w Raciba. 
rmi, Dorota Łączka 
Aldona Amioła - 5P w Jeniorkach k/Poznania 
Jola Wlodarczyk - Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Brzeźnicy, Agnieszka Kominko - 5P nr 2 
w Krapkowicach, Jarek Krause - Zbiorcza 
Szkoła Poduawowa w Wielkim Klińczu, Urszy- 
la Dziewit - SP w Olchowej k/Będziemyśla 
Dorota Czuż - SP nr 9% w Chełme, Agata 
Michalska — SP ne 157 w Warszawie, Jola Jaracz 

SP nr 4 w Krośnie, Ania Jaroszek - Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Pionkach, Małgorzata Lenik 
- $P nr 4 w Krośnie, Małgorzata Kołek - 5P nr 1 
w Brzesku, Wiesia Wota - Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Grębocicach, Krysia Kszuk — 5P nr 
13 w Raciborzu, Tamara Strynowicz — SP nr | 
w Lęborku, Beata Badyńska — SP nr 1 w Bielsku 
Białej, Grażyna Prokop — SP nr 6 w Zamościu 
Andrzej Ostrowki — SP nr 20 w Bydgoszczy 
Krysia Dynowska — SP nr 2 w Opatowie, Le- 
szek Kozioł — SP w Gromadce, Iwona Ładniak 
SP w Bodaczowie, Renata Szczepańczyk - SP 
w Częstochowie, Joanna Jędrzejewska |; Anna 
Kucharska — obie z SP nr | w Puławach 


Jr. konkursowe pod przewodnictwem 
u 


SP nr 6 w Świnonyściu 


Za trzy dni, w niedzielę 13 listopada br., cała 
grupa przystąpi w Warszawie do rozgywek półfi- 
nałowych. Finał odbędzie się w pomedzzłek, |4 
listopada br., 14 listopada okaże się więc, kto jest 
zwycięzcą konkursu, kto zdobędzie złoty, kio 
srebrny, a kto brązowy medal. A więc — trzyma 
my kciuki za finalistów! 

Sprawozdanie z rozgrywek finałowych za- 


_mieścimy na początku grudnia br 


oto lista osób, do których, chociaż do 
ścisłego finału nie zakwalifikowały się, 
szczęście się uśmiechnęło i wyłosowały nagro- 
dy w postaci znaczków reklamowych „Świata 
Młodych”: 
Agata Zubel z Jaworzna, Basia Filipowicz 
z Sokółki, Iwona Pastuszka z Łęczycy, Teresa 
Murawska z Wronińca, Ela Adam z Rostarze- 
wa, Beata Godycka ze Starej Jastrząbki, Ela 
Pietrucka z Żar, Ireneusz Grobelny z Mrzeży- 
na, Maryla Grygorowicz ze Stare) Góry, Hania 
Kurowska z Rumii, Ela Rybak z Baranowa, Jola 
Kaczmarczyk z Mrągowa, Ela Hanula z Raby 
Niżnej, Małgorzata Dyrka z Pręgowa, Anastaz- 
ja Kaczmarek z Wytomyśla, Staszek Trzepacz 
z Bielska-Białej, Grażyna Zaborowska z Nie- 
mcowizny, Wiesia Klimas z Brzeźnicy k'Wrze- 
sin, Walentyna Worońska z Nurca i Beata 
Czajkowska z Sejn. 
Znaczki wyślemy pocztą. 


GDZIE BAŚŃ STAJE SIĘ 
RZECZYWISTOŚCIĄ 


tak kosm<zny w drodze na odle- 
S= pizostę pars układem słonecz- 
mym — się rałoga niezwykła. nłożona 
z Ukunastolstnh chłopców i dziew- 
cząt Pzemiętace) To fantastyczno-nau- 
kowe Śmy „W drodze na Kasjopeję” 

„podanie na Kasjopei”. Książę z baśni 
Anóerszna. który w poszukiwaniu żony 
zatrzymuje się w dziwnych zamczyskach 
i grzzrywa nsszwykłe przygody — to znów 
Sim „Księżniczka na grochu”. Niesforna 
Kózsz. w której praktykę odbywają mło- 
śr nseczyciele, a wśród nich Lena, pró- 
buzącz zrozumiec postępowanie milczą- 
czgo | gniewnego Mitii — tak zaczynał się 
mm _Tego nie przerabialiśmy”. Różne 
tytuły, różne gatunki, ale wspólny adre- 
szt WYTWÓRNIA FILMÓW DZIECIĘ- 
CYCH I MŁODZIEŻOWYCH IM. GORKIE- 
GO W MOSKWIE już od 55 lat realizuje 
filmy dla młodego i najmłodszego widza. 
Jedna z nielicznych w świecie; porównać 
ja można tylko z amerykańskim studium 
Walta Disneya. 

Zajmuje obszerny kompleks budynków 
dzieko od centrum miasta, obok terenów 
stałej wystawy rolniczej. Niemal przylega 
do niej słynna szkoła filmowa — WGIK, 
której studenci tu właśnie realizują często 
swoje pierwsze filmy. Potocznie nazywa 
się ją „Studio Gorkiego” od czasu, gdy 
Marek Doński zrealizował tu filmową try- 
logię o dzieciństwie i młodości wielkiego 
pisarza, Maksyma Gorkiego. Jest drugą 
co do wielkości wytwórnią w Związku 
Radzieckim, po Mosfilmie: zatrudnia nie- 


Scena z filmowej baśni 


mal 2 i pół tysiąca ludzi ima swoją filię na 
Jałcie. To konieczność: moskiewska po 
goda bywa kapryśna, a baśnie czy filmy 
o dzieciach wymagają słońca. Na Jałcie 
deszcz pada rzadko, Morze Czarne jest 
niezwykle fotogeniczne, a nadbrzeżne 
skały tworzą dekorację, jaką trudno było- 
by zbudować wzdjęciowej hali. Przekona 
li się o tym realizatorzy filmu „Syrenka 
i książę”, który wyświetlany jest właśnie 
na naszych ekranach. Nie trzeba było „po- 
prawiać” natury, aby osiągnąć baśniowy 
nastrój. Kolorowe, urodziwe syrenki wy 
nurzające się z fal morza w pełni harmoni- 
zują z otoczeniem. Kto wie, może żyją tu 
naprawdę? 


ealizatorzy Studia Gorkiego lubią 
R fantastykę. Tu realizowali baśnie 

pełne cudowności wielcy reżyserzy 
Aleksander Ptuszko i Aleksander Roux. 
Obaj już dziś nie żyją, chociaż ich filmy 
stale wracają na ekrany kin i telewizorów. 
Rodzice opowiadają o nich dzieciom i sa- 
mi chętnie przeżywają raz jeszcze dawne 
zauroczenie. Te filmy nigdy się pie starze- 
ją. Wyrośli też następcy: Boryś Rycariew, 
Jewgienij Wasiliew, Władimir Gramati- 
kow... Rycariew specjalizuje się w baś- 
niach klasycznych. Po „Księżniczce na 
grochu” realizuje obecnie „Żywą wodę”. 
Jedna z hal wytwórni zamieniła się właś- 
nie w mroczne, podziemne zamczysko 
o krętych korytarzach prowadzących do 
sali, w której znajduje się studnia z magi- 
czną żywą wodą przywracającą młodość. 


Scena + filmu pt.: „Żywa woda”. Iwan — 
Borys Szczerbakow, Wasylisa - Lona 
Kondratiowa p 


Wiaczesław Tichonow w filmie „Czarny 
Bim Białe Ucho” 


W korytarzach tłoczą się ludzie, ale nikt 
nie ma odwagi poruszyć studziennym ko 
łowrotkiem. Każdy obrót to rok życia 
można umrzeć przed zaczerpnięciem wo: 
dy. Tylko dzielna Wasylisa nie waha się 
ani chwili. Obracając kołowrót przegina 
się do ziemi. Wysiłek sprawia jej coraz 
większą trudność — ale w końcu wydoby- 
wa wiadro z wodą... Scena, która na ekra- 
nie trwać będzie trzy minuty, wymaga 
wielu godzin realizacji. Charakteryzatorzy 
nakładają na twarz młodziutkiej Jeleny 
Kondratiewej wciąż nowe zmarszczki, 
przyprószają jej włosy siwizną. Zmienia 
się oświetlenie. Trudna, wyczerpująca 
praca — ale na jej wynik czeka wielomilio- 
nowa widownia. 

Wasiliew i Gramatikow łączą fantastykę 
z musicalem. W ich filmach wiele jest 
tańca i piosenek, wiele humoru. Taką mu- 
zyczną baśń „Dopóki bije zegar” Wasiliew 
zrealizował niedawno przy udziale kine- 
matografii polskiej. A na ekranach kin 
radzieckich wyświetlany jest z powodze- 
niem film Gramatikowa „Wąsaty opie- 
kun” — zabawna komedia o fantastycz- 
nych przygodach chłopca, który stał się 
nieoczekiwanie dorosły i musi być opie- 
kunem w przedszkolu 

rodukcja Studia Gorkiego wynosi 20 
P filmów rocznie i nie ogranicza się 
wcale do baśni. Działają tu trzy ze- 

społy twórcze, z których dwa, kierowane 
przez wybitnych reżyserów Siergieja Gie- 
rasimowa i Stanisława Rostockiego, reali- 
zują filmy młodzieżowe. Nie brak filmów 
przygodowych, takich jak „Wyprawa po 
złoto” i „Złotodajna rzeczka”, których ak- 
cja rozgrywa się na dalekiej Syberii, 
wśród członków wyprawy geologicznej 
odkrywających złoto w niedostępnych 
okolicach Ardybaszu. Temat geologicz- 
nych ekspedycji jest zresztą bardzo popu- 
larny wśród widzów. Walka z niebezpie- 
czeństwami przyrody, romantyka wę- 
drówki — jednym słowem wielka przygo- 
da na ekranie zawsze może liczyć na wi- 
downię. Nie tylko najmłodszą. Dlatego 
z zainteresowaniem oczekiwany jest ma- 
teriał, który wkrótce już przywiezie z pół- 
nocy ekipa filmu „Zły duch Jambaja”. 

Innego rodzaju przygoda wiąże się z po- 
stacią Aniskina -domorosłego detektywa 
z małej wsi. Stworzył go pisarz Lipatow 
w książce „Wiejski Sherlock Holmes”,wy- 
danej niedawno w Polsce. Aniskin jest 
wiejskim milicjantem, który zagadkę prze- 
stępstwa rozwiązuje znacznie szybciej, niż 
jego uczony, przysłany zwielkiego miasta 
zwierzchnik. Nie bardzo zna się na nowo- 
czesnej technice, ale potrafi myśleć — 
a przede wszystkim zna się na ludziach. 
Nic dziwnego, że Aniskin w interpretacji 


Żarowi 
z miejsca zdobył sobie sympatię publicz 


znakomitego aktora Michaiła 
ności. Filmy „Wiejski detektyw Ani 
skin i Fantomas” cieszyły się tak wielkim 
powodzeniem, że wytwórnia 
trzeci film z tym samym bohaterem 
razem dla telewizji. Film nosi tytuł „J zno 
wu Aniskin”, a niezmordowany Michaił 
Żarow jest także jego współreżyserem 
obok Witalija Iwanowa 


ażne miejsce zajmuje w progra 
W»: wytwórni temat wojenny. Tu 

powstał serial „Siedemnaście 
mgnień wiosny” o działalności radziec 
kiego agenta Stirlitza w sercu faszystow 
skich Niemiec; tu Stanisław Rostocki zre- 
alizował piękny film „Tak tu cicho o zmie 
rzchu” o bohaterstwie niewielkiego od- 
działu dziewcząt. Tu także ożywają lata 
Wielkiej Rewolucji, walki z biatogwardzis- 
tami: dużym powodzeniem cieszył się os- 
tatnio film „Griszka i koń Zefir” według 
opowiadań Arkadego Gajdara. Reżyser, 
Igor Wozniesienski, ukazał siedmioletnie- 
go bohatera, który dojrzewa w trudnych 
warunkach wojennych, uczy się zrozu- 
mienia sensu walki prowadzonej przez 
czerwonoarmistów. Małego Griszę gra 
uczeń jednej z moskiewskich szkół, Dima 
Zamulin. 

Dziecięcy aktorzy to specyfika wytwór- 
ni: realizatorzy utrzymują kontakt ze szko- 
łami, ponieważ potrzebni są wciąż nowi 
wykonawcy. Młodym aktorom zapewnia 
się ciągłość nauki, co stwarza szereg pro- 
blemów organizacyjnych — praca nad fil- 
mem trwa kilka miesięcy, wymaga często 
wyjazdów poza Moskwę. — Każdy nowy 
film to cała batalia — mówi dyrektor Igor 
Britikow — Nie ma reguł, które by nam 
pozwoliły ugrzęznąć w rutynie. Dzieci na 
ekranie wymagają specjalnej opieki, nie 
mówiąc już o specjalnych uzdolnieniach, 
jakie muszą wykazać pracujący z nimi 
reżyserzy. A przecież realizujemy filmy 
z trudniejszymi aktorami: zwierzętami. 

Studio Gorkiego nie ma własnego zoo- 
logu, choć z pewnością by się przydał. 
W filmie o kiplingowskim Rikki-Tikki-Tavi 
występują słonie i tygrysy, jadowite kob- 
ry i dzielny ichneumon. Nic dziwnego, że 
z pomocą przyjść musiała wytwórnia in- 
dyjska. Natomiast bohaterem, który pod- 
bił dziś serca wszystkich jest pies z filmu 
„Czarny Bim Białe Ucho”, partner Wia- 
czesława Tichonowa na ekranie. Kochają 
go pracownicy Studia i niezliczeni widzo- 
wie Związku Radzieckiego. Poczekajmy, 
aż film trafi na polskie ekrany: z pewnoś- 
cią i u nas nie zabraknie mu przyjaciół. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Fot. archiwum 


realizuje 
tym 


NAGRODY DLA NAJLEPSZYCH 


WARSZAWA (HSI). 25 października 
w Garnizonowym Klubie Oficerskim 
odbyło się uroczyste wręczenie na- 
gród zwycięskim patrolom X Jubiłeu- 
szowego Marszu Patrolowego „Pał- 


miry” — Szłaklem Walk Partyzanckich 
w Puszczy Kampinoskiej. W Rajdzie 
tym wzięło udział 312 patroli z całej 
Polski. 70% wszystkich uczestników 
stanowiła młodzież. Na trasy wyruszy 
ły również zespoły polonijne z Czecho- 
słowacji, Węgier, USA, a także pra- 
oownicy MO, członkowie ZBOWiD. 3- 
osobowe zastępy miały do pokonania 
Kilka tras o różnej długości od 14 do 3 
kiłometrów. 


Podczas wtorkowej uroczystości 
nagrodzono 50 zwycięskich zespołów, 
m.in. patrol Szczepu SS WDH działają- 
cego przy Zespole Szkół Mechanicz- 
nych nr 2 w Warszawie, zespół z Tech- 
nikum Mechanicznego w Pruszkowie, 
patrol z Zespołu Szkół Mechanicznych 
w Człuchowie oraz z TPD — Woła 
w Warszawie. 


W kuluarach kłubu czynna była rów- 


Pojazd ten może holować samoloty o ciężarze 
własnym do 170 ton TATRA-SEMEX wyposażona 
jest w dwunastocylindrowy, wysokoprężny silnik, 


AWIAT owoczesna gospodarka poszczególnych 


NA CZTENEC działalności 
zk KASA zj krajów potrzebuje dla swoj 


ensacyjne opowieści o spot- 

kaniach z tajemniczymi stwo- 

rzeniami dochodzą do nas 
zwykle z odległych, egzotycznych 
krain. | wszystko jedno czy będzie 
to osławiona Latimeria — ryba 
uważana za wymarłą od 200 mi- 
lionów lat, a wyłowiona w r. 1938 
u wybrzeży Afryki czy legendarny 
jeti — prawie zawsze zdarza się to 
poza Polską. Przyzwyczailiśmy się 
do myśli, iż wokół nas, w Europie, 
nic nie znanego zoologii egzysto- 
wać nie może, wszystko bowiem, 
co chodzi, pływa, fruwa i pełza 
zostało już dawno i dokładnie zba- 
dane oraz zapisane w mądrych 
księgach. A teraz po wypchaniu 


TATRA - SEMEX 29270 


Czy żyją w Polsce 
. zwierzęta 
nieznane nauce? 


Oto rysunek Tatzelwurm, zamieszczony 


z 1841 r. 


nowe formy przed progiem naszych 
domów...” 

l tak się też dzieje. Entomolodzy 
(badacze owadów), opisują rocznie 
około 5 tysięcy nowych gatunków — 
w tym oczywiście wiele na terenie 
Polski. Niektórzy z nich największych 
odkryć dokonują dosłownie we włas- 
nych ogródkach, a „badacze jaskiń 
wydobywają takie mnóstwo niezna- 


Ten wizerunek „,jaskiniowego robaka” odtworzyliśmy na podstawie czarno-białego 
zdjęcia zrobionego przez szwajcarskiego fotografa Balkina. Czy jest ono autentyczne? 
Tego na pewno nie wiadomo 


lub nadzianiu na szpilkę ozdabia 
muzea przyrodnicze... 


Otóż nic błędniejszego od takiego 
poglądu. Oczywiście trudno przypusz- 
czać, żeby udało się np. w Bieszcza- 
dach odkryć jakiegoś nie znanego na- 
uce ssaka wielkości, powiedzmy nie- 
dźwiedzia ), lecz — „jeśli zadowolimy 
się małymi stworzeniami, powiada zo- 
olog, dr Maurice Burton — jak owady, 
pająki itp, nie ma potrzeba szukać 
miejsc niedostępnych, można znaleźć 


nych nowych form na światło dzienne, 
że powstała cała gałąź wiedzy... pisze 
belgijski uczony Bernard Heuvel- 
mans"). 


Kto widział — 
jaskiniowego 
robaka? 
W samym środku Europy, bo w Al- 


pach Szwajcarskich, Bawarskich i Au- 
striackich, żyje podobno zwierzę do- 


coraz większych ilości różnorodnych 
i bardzo wyspocjalizowanych środków trans- 
portowych. Spotykamy wiąc różne rodzaje 
aamochodów np. do prac w budownictwie, 
samochody pożarnicze, dźwigi, pojazdy wy- 
korzystywane w gospodarce komunalnoj.. 


Zapownioniam dostaw tych apocjalistycznych po 
jazdów zajmują sią zazwyczaj wytwórnia samocho 
lów ciążarowych | kooporujące z nimi zakłady pod 
wykonawcza 


W ostatnim okrasio, kiedy znacznie wzrósł ciążar 
aamolotów pasażorskich, wzrosło równioż zapotrza 
bowanio na spacjaliatyczna aamochody przystoso 
wano do ich holowania, Wytwarzaniom tago rodzaju 
pojazdów zajmowały sią dotychczaa 4 firmy auro 
pojskie | jedna w Stanach Zjednoczonych Obacnie 


lo grona producentów doszła « zochosłowacka wy 
twórnia Tatra. Wo współpracy z zachodnioniamiac 
ką firmą Semex wyprodukowała ona w oparciu 
o zespoły znanego i w naszym kraju ciągnika samo 
chodowego TATRA 813 6x6 - samochód przozna 
czony do holowania samolotów na lotniskach, ozna 
czony marką TATRA-SEMEX 29270. 


posiadający układ cylindrów w kształcie litory „y” 
Pojemność silnika wynosi 17640 cm szośc. a moc 
270 KM przy 2000 obr/min. Silnik ton umieszczony 
jost z tyłu za cztoroma przednimi kołami kiorowany 
mi. Napęd od niago przekazywany jost przy pomocy 
urządzań hydraulicznych na wszystkie szość kół 
Wialkość przełożania ragulowana jest przez dwu 
przekładniową, hydrauliczną akrzynią biegów 


Kabina kierowcy w zależności od potrzeb moża 
znajdować siq w pozycji opuńzczonoj | wówczas 
tworzy z pozostałą częścią pojazdu jadnolitą bryłą 


Dla calów latwiojszago manawrowania kabina moża 
być samoczynnia unoszona ku górze 


Storowanie przoz kierowcą pojazdu wszystkimi 


jago mechanizmami odbywa sią za pośrednictwom 
urządzeń hydraulicznych i alektrycznych. Dane wial 
kościowo togo samochodu są nastąpująca długość 


8060 mm, szarokość 2500 mm, wysokość 1575mm 
z wysuniętą kabiną 2370 mm, ciężar 29 ton 


Prądkość maksymalna na 1-szym stopniu przeło. 
żania wynosi 16 km/ godz., na drugim 32 km/godz 
Zużycie paliwa wynosi około 46 litrów oleju napądo 
wego na godziną pracy 

ZENON DUTKIEWICZ 


w szwajcarskim kalendarzu Alpenrosen 


chodzące do 1,80 m długości, nazywa- 
ne najczęściej Tatzelwurm (robak 
z łapkami) lub Stollenwurm (robak 
jaskiniowy). Informacje o nim dociera- 
ją co jakiś czas do placówek nauko- 
wych, lecz żywego ani nawet martwe- 
go zwierzęcia jeszcze nie udało się 
zdobyć. Widziało go jednak wielu 
świadków, istnieje nawet jego foto- 
grafia zrobiona przez szwajcarskiego 
fotografa Balkina, lecz jej autentycz- 
ność jest kwestionowana. 

Opisy sporządzone przez wiele 
osób, które spotykały się z tym — być 
może największym europejskim ga- 
dem — są zadziwiająco zgodne. Jest to 
wg nich zwierzę przypominające gru- 
bego węża, który z przodu, tuż za gło- 
wą, ma dwie krótkie nogi. Jego ciało, 
od 60 do 180 cm długości — pokryte 
jest łuską, a pysk uzbrojony w ostre 
zęby. Przy spotkaniach zachowuje się 
agresywnie, atakuje. Żyje w rozpadli- 
nach skalnych, na dość dużych wyso- 
kościach. Ponieważ nie jest to zwierzę 
występujące masowo — schwytanie 
go może być tylko kwestią przypadku. 

Swoją drogą ciekawe: kiedy w Pol- 
sce ostatni raz odkryto i opisano jakieś 
większe zwierzę? W dostępnej mi lite- 
raturze nie znalazłem żadnych szcze- 
gółowych danych na ten temat. Może 
ktoś z czytelników wie coś o takich 
odkryciach i chciałby się swymi wia- 
domościami podzielić z innymi miłoś- 
nikami zwierząt? Czekam na listy w tej 
sprawie. 

Przy okazji: podając w koresponde- 
ncji jakieś informacje, piszcie z jakiego 
źródła pochodzą. Np. książki (jakiej?), 
własnych obserwacji (kiedy, gdzie?), 
opowiadań znajomych (od kogo?). 
Bowiem tylko wtedy będziemy mogli 
je opublikować... 

JERZY DĄBROWSKI 
Rys. S. Pawel 


*)] Na całym świecie odkrywa się coro- 
cznie około 40 nowych gatunków pta- 
ków i 20 ssaków. Najmniej przybywa 
gadów i płazów, bo tylko jeden lub 
dwa co roku. 

*) Już wkrótce przedstawimy Wam 
SĘ, odkryte w polskich jaski- 


otografia przyrodnicza rejestruje 
E świat żywy w dwojaki sposób. Jeden 

kierunek to fotografia naukowa. Od 
zdjęć wymagana jest duża precyzja w jak 
najwierniejszym odtworzeniu rzeczywis- 
tości. Będzie to zarówno zdjęcie krajobra- 
zu, fragment jeziora, łąki, dające nam 
ogólne pojęcie o charakterze środowiska 
(biotopu). Najczęstszym przykładem foto- 
grafii przyrodniczej jest wizerunek osob- 
nika. Może to być drzewo, zwierzę lub 
grupa zwierząt. Wierność dokumentowa- 
nym faktom każe nam przy tym zarejes- 
trować charakterystykę organizmu. 


papu- 
Ję ... 


Już od dwóch lat pra- 
gnęłam mieć papugę. 
Rodzice zgodzili się ją 
kupić dopiero teraz. 
Lecz nie wiem nic na te- 
mat zasad żywienia i 
pielęgnacji mojego ko- 
lorowego ptaszka. Czy 
jest na ten temat jakaś 
książka i gdzie ją można 
kupić? 

Mirka Szlichtyngowa, 
woj. leszczyńskie 


Będzie to więc pokazanie 
poszczególnych faz ruchu 
(rozwijanie się kwiatu, lądo- 
wanie ptaka na gnieździe), 
ale również objawy jego 


działalności _ (obgryzione 
drzewo, choć bóbr nie musi 
być w pobliżu, rozsadzona 
korzeniem skała). Obraz 
przyrody nadal jest niepeł- 
ny. Staramy się więc poka- 
zać dalsze szczegóły — pa- 
zury jastrzębia, długa ssąca 
rurka motyla, oko sowy 

Wiele zdjęć trzeba wyko- 
nać techniką makroskopo- 
wą — z bliskich odległości, 
aby móc te szczegóły 
uchwycić. 


przyrody? Będziemy o tym pisać, radząc nie 
tylko w sprawach technicznych. Przede wszys- 
tkim należy uczyć się samemu: oglądać jak 
najwięcej zdjęć innych autorów i starać się je 
ocenić, a potem próbować własnym aparatem 
fotograficznym 


Tekst i zdjęcie: MAREK OSTROWSKI 


Polecamy naszej czytelniczce książkę — albumik Jana Landowskiego „Papużki 
faliste”, (PWRiL, 1973 r., cena 25 zł), która powinna być dostępna w każdej diete se 
Znajdzie tam ona z way porad praktycznych — barwne tablice przedsta- 
wiające różne gatunki |owanych w domach papug, onane przez 
Desselbergera. zt e GHC 
NA ZDJĘCIU: Nierozłączki czerwonoczelne. Ojczyzną tych barwnych papug jest 


Angola, gdzie zamieszkują przeważnie stare 


gniazda tkaczy. 


tym roku byliśmy w Bułgarii 
Do tej pory nie udało nam się 
rozstrzygnąć jak brzmi po 
polsku nazwa bułgarskiej jednostki mo- 
netarnej. Pomóż nam | powiedz, Krop 
ko, czy jest ten lew czy ta lewa? | czy 
w ogóle ten wyraz się odmienia” 
Tomek z Poznania 
Ten lew, a nie ta lewa. Wydaliśmy 
dziś 10 lewów i nie mamy już ani jedne. 
go lewa. 


Co oznacza wyraz „abstrahuje” i czy 
dobrze go napisałam? 
Kasia 
Napisałaś dobrze. Abstrahuje ten, kto 
celowo w mówieniu czy rozumowaniu 
pomija pewne sprawy, a zwraca uwagę 
na inne, w tym momencie dla niego 
ważniejsze. Historyk na przykład, oma- 
wiając jakąś książkę, będzie abstraho- 
wał od jej wartości literackiej, a zwróci 
uwagę na prawdziwość faktów history- 
cznych. Używając czasownika abstra- 
hować w tym znaczeniu, trzeba zawsze 
podać od czego się abstrahuje (abstra- 
hując od tego, co powiedziałeś). Nie 
trzeba tego podawać, gdy używa się 
wyrazu w znaczeniu drugim, Oto ono: 
abstrahować - wyodrębniać cechy is- 
totne od nieistotnych. 


Laureatką w nieustającym konkursie na najładnie- 
jszy mój portret jest w tym tygodniu Joasia Mosk- 


wa. Rzepinka. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 
Otrzymałem taki list: 
Kochany Rzepie! 

Jesteśmy niepocieszone po Twoich re- 
welacjach na temat „dziewczyny-ideała” 
(w 120 numerze „,ŚM”). Twój komputer 
twierdzi, że najwięcej szans podobania 
się chłopcom mają blondynki, brunetki 
około 30%, a gdzie my? Dlaczego zapo- 
mnieliście © nas? Czy my w ogóle nie ma- 
my żadnych szans?! 

Zrozpaczone szatynki 


Kochani, odpowiedziałam Kasi tak 
szczegółowo nie po to, byście zaczęli 
teraz abstrahować na lewo i prawo. 
Używanie go w mowie potocznej po 
prostu śmieszy. Ostatnio ubawił mnie 
kelner, który przyjmując zamówienie 
spytał: — Abstrahując od pomidorowej 
z ryżem, co jeszcze podać — schabowy 
czy zrazik? — Klops — powiedziałam. 


się ze wstydu. 


W „Panu Tadeuszu” Adama Mickie- 
wicza zamiast „braciom ” napisane jest 
„bracią”, Nie wiem, czy to dobrze? 

Karina 

Błędu drukarskiego w „Panu Tadeu- 
szu” nie było, a i wieszczsię nie pomylił. 
Forma „bracią” jest narzędnikiem od 
rzeczownika brać. Ta brać (albo wcześ- 
niejsza ta bracia) — to dawny rzeczownik 
zbiorowy liczby pojedynczej od rzecz. 
męskiego brat. Kiedyś często pisano 
i mówiono o braci sziacheckiej, dziś 
z rzadka słyszy się o braci żołnierskiej 
lub studenckiej. 

Kilka dni termu w podręczniku do his- 
torii przeczytałam wyraz „nowomiano- 
wany”. Czy nie powinno się tego pisać 
osobno? 2) Liczba mnoga od wyrazu 
plenum to plena, pleny czy może jesz- 
cze inaczej? 3) Jak się powinno mówić 
na mężczyznę mieszkającego na Kur- 
piach? 

1) Oczywiście osobno. Pisze się tak 
wszystkie połączenia wyrazu nowo 
z imięsłowami, a więc nowo narodzo- 
ny, nowo powstały, nowo zbudowany, 
nowo przyjęty. Myślę, że w podręczniku 
narozrabiał chochlik drukarski. 2) Plena, 
tak jak ficea, muzea; nigdy zaś „-plenu- 
my, plenumów” — jak się często słyszy. 


3) Kurp. 
Wasza KROPKA 


COWITY 


MINISTER 
MINI STER 


Rzepklubu. Waszą 
w ubiegły czwartek! 


— A...c0?-ledwo powiódłoczymaw stronę Krymu. Trudno mu 
było mówić. ? ą 

Ira się domyśliła. że 

— Byłyśmy, niestety, zmuszone lądować tam, na Krymie. Ze- 
strzelono nas. Wracamy teraz do pułku. 
— Ara-a... Ponomariewą... Lubę znacie?... Jest mechanikiem... 
— Lubę? Oczywiście, znamy. To krewna pana? 
— Siostrzyczka... rodzina,... Pozdrówcie... Powiedźcie, że wi- 


Górna warga mu zadrżała, chciał się uśmiechnąć. Wargi miał 
suche, spieczone. Ą 

— Luba na pewno przyjedzie do pana. Gdzie pana położą? Do 
szpitala? Jest tu blisko, w Fontałowskiej. 

- Tak, ale... dostałem,... w brzuch... Nie zdążę... ; 

Przymknął oczy z wyczerpania. Poruszył jedynie ustami pro- 


SZĄCO: 

- PićL... = iżyc: 
Ale wody zabrakło. Rannych było dużo. Siedzieli, leżeli, cicho 
jęczeli. Dwaj sanitariusze zmordowani ładowaniem rannych po- | 
patrywali z rzadka w stronę Krymu. Kapitan również spoglądał 

raz wraz w niebo, oczekując nalotu. 


Macie rację, kochane Szatynki! Wasz pro- 
test przetworzyliśmy na równanie mate- 
matyczne i wetknęliśmy w ten nasz głupa- 
wy komputer. Daję Wam słowo, że spalił 


Oto seria kalamburów nadesłanych przez 
kilkoro Czytelników: DRWAL JEST PRA- 


DR. WAL JEST PRACOWITY 
nadesłał Darek Gulczyński 


IDZIE POLAK DO SKLEPU 
IDZIE PO LAK DO SKLEPU 
nadesłała Marysia Wiser 
TEN PAN TALONY SPRZEDAJE 
TEN PANTALONY SPRZEDAJE 
nadesłała Asia Kołacińska 


Kto ma w swoich zbiorach ciekawe kalam- 
bury, niech mi je przyśle! 


PS. Jolę i Lenę Liberdom z Cieszyna przyjmuję do 
historyjkę zamieściłem 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


byli w stanie się ruszyć, pobiegli, poszli, a nawet poczołgali się 
nad brzeg kryjąc się w lejach od bomb. Jedynie ciężko ranni 
pozostali na kutrze... Został i brat Luby. 


Ira i Nina przesiedziały bombardowanie w głębokim dole. 
Bomby pękały blisko ogłuszając świstem i łomotem. Odłamki 
i piasek sypały się z góry. Gdy samoloty odleciały, dziewczęta 
wydostały się na wierzch i od razu spostrzegły, że miejsce, gdzie 
jeszcze niedawno chwiał się na wodzie kuter, jest puste, jedynie 
jego szczątki i jakieś dziwne przedmioty pływały na powierzch- 
ni... Na brzegu ktoś histerycznie krzyczał i właził do wody... 


Po godzinie jechały do pułku okazyjnym samochodem. Ira 
nieustannie myślała o bracie Luby, jego zmęczonej, wychudłej 
twarzy i cicho kołyszących się na morzu szczątkach kutra... Jak 
powiedzieć to Lubie? Myśl ta nie dawała jej spokoju. 

Powiedziała jej natychmiast po przyjeździe. Luba nie zapłakała, 
tylko poszła nad morze i długo tam siedziała nad brzegiem sama. 

'A wieczorem Ira znów poleciała na zadanie. Rezerwowym 
samolotem. Luba odprowadzała ją na lotnisko. = 

W nocy Niemcy bombardowali lotnisko „braci”. Losza Gro- 


| na pasie startowym, rzucili się do rozpraszania samolotów. 
A bomby leciały i ziemia dygotała od wybuchów. 


Po krótkiej przerwie nastąpił nowy nalot. Chłopcy kryli się po 
lejach od bomb. 
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Ratując samoloty Losza biegał po polu i wskoczył do dołu za 
późno, został ranny odłamkami... Ciężko ranny... AIM 

Rannych odwieziono do Krasnodaru, do szpitala, _ 

-Następnego dnia, kiedy doszła nas wiadomość o nieszczęściu 
w „bratnim” pułku, poleciałam do Krasnodaru. Przy sposobności 
dano mi jakieś polecenie do wykonania. 

Wyłądowawszy na dużym lotnisku podkołowałam w stronę 
pola, gdzie stały brezentowe namioty z czerwonym krzyżem. 
Miałam nadzieję, że tam dowiem się, dokąd odwieziono rannych. 
Okazało się, że jeszcze leżeli w namiotach. 

Prawie wszyscy chłopcy byli ranni względnie lekko. Jeden 


Losza tylko odniósł poważne rany. W rękę i krzyż. Leżał na 


brzuchu i nie mógł się ani obrócić, ani nawet poruszyć. Blady 
z ogromnymi, głęboko wpadniętymi oczami, uniósł głowę z po- 
duszki i usiłował się uśmiechnąć. 

— Losza... Jak się czujesz? 

Przykucnęłam przy nim, żeby nie musiał podnosić głowy. 

— Tak sobie... Wszystko będzie dobrze. 

— (o z tobą?... Bardzo cię boli? 

Pytania były głupie. Widziałam, że czuje się źle i stara się nie 
stękać. Na czoło wystąpiły mu kropelki potu. Płakać mi się 
chciało. Dlaczego ich tu trzymają, dlaczego nie odwożą ich do 
szpitala? Powiadają, że jest przepełniony, że pod wieczór będą 


miejsca... 
Cdn. 


* Tak partyzanci określali ziemię ZSRR wolną od wojsk hitlerowskich 
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tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


łuszne były obawy Iriny o motor. Stuk na nowo się pojawił, 
silnik jednak ciągnął i Ira postanowiła lecieć do celu. Na 
wschodzie, tam skąd winno było wynurzyć się słońce, jaś- 
niały różowe pasemka nad ciemnym horyzontem w chmurach, na 
zachodzie zaś jeszcze trwała noc. Światło i mrok przenikały się 
wzajem i w powietrzu wisiała mętnawa mgła. Z każdą chwilą 
jednakże robiło się coraz widniej. 


Zenitówki otworzyły ogień z opóźnieniem. Nie oczekiwały, 
pewnie tak późnej wizyty. Strzelały celnie — pociski otaczały 
samolot. Po każdym wybuchu na niebie zawisał ciemny dymek... 

Zrzuciwszy bomby, Ira wzięła kurs na wschód. Nareszcie os- 
trzał się skończył. Zrobiło się cicho. Zupełnie cicho, silnik bowiem 
milczał. | nie wiadomo było, czy sam stanął, czy trafił weń 
odłamek pocisku. Głośno tykał zegar w kabinie... Następnie Ira 
poczuła ostry zapach benzyny — paliwo wyciekało. A więc jednak 
odłamek... 

Na szczęście linia frontu była blisko. 

— Będziemy lądować — powiedziała Ira najspokojniej, jak mo- 

gła. Nie chciała peszyć Niny, której ani razu jeszcze się nie 


| -OTOZ,KTÓRYS Z WAS ŁAKOMCZUCHY NIE CZE- 
| KAJĄG,ANI NA PRZYPRAWY, ANI NA POZOSTAŁYCH KO- 
LEGÓW), GIGHACZEM PRÓBOWAŁ MNIE UGRYŻE Il 
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przydarzyło przymusowe lądowanie. 
— A gdzie... lądować? — spytała zgnębionym głosem Nina. 
Rzeczywiście, na niedużym skrawku ziemi, jaki pod Kerczem 
utrzymały nasze wojska, trudno było znaleźć placyk do bezpiecz- 
nego lądowania. Ziemia tu była poryta, cała w doły i leje, pocięta 
drutem kolczastym, rowami przeciwlotniczymi, na wskroś prze- 
szyta ogniem, poraniona... 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


Samolot schodził w szarą mgłę, w nieznane. Dziewczęta uważ- 
nie rozglądały się po ziemi, lecz nie widziały żadnego miejsca 
nadającego się do lądowania. Wysokość malała, na horyzoncie 
i po bokach wyrastały góry i zdawało im się obu, że opuszczają się 
w głęboką, ciemną studnię. 

Ostatnie metry... Z przodu Ira ujrzała czarną masę sunącą 
prosto na samolot. Przez głowę przemknęła jej myśl: „zaraz się 
wryjemy”... i koła dotknęły ziemi: Krótki dobieg isamolotzakręci- 
wszy ostro utknął łbem w twardym gruncie. Prawe koło wpadło 
w lej. To je ocaliło. Od stromego wzgórza na przodzie dzieliły je 
liczne metry. 

Skądciś wyhynął samochód, wyskoczyli zeń dwaj żołnierze, 
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spytali, czy nie są ranne, wskazali im kierunek do przystani 
i odjechali. Ruszając jeszcze krzyknęli: 

— Szybko! Nie marudźcie! Kuter odpłynie! Niedługo zacznie się 
bombardowanie! 

Rozwidniło się już zupełnie. Obejrzawszy się dziewczęta mil- 


- cząc wymieniły szybkie spojrzenia wstrząśnięte tym, co zobaczy- 


ły. No, nie, po prostu miały szczęście... Opodal samolotu leżał 
przewrócony czołg ze swastyką. Z drugiej strony sterczały zapory 
przeciwczołgowe, z tyłu — słupy telefoniczne, za nimi — roztrza- 
skany samolot myśliwski. 

Zabrawszy ze sobą kamizelki ratunkowe; które im przydzielo- 
no na wypadek, gdyby samolot wpadł do morza, Ira i Nina ruszyły 
w stronę wybrzeża. Tam komendant przystani umieścił je na 
kutrze, który szykował się do odpłynięcia na Wielką Ziemię*. 
Zmęczony, nie ogolony, z przekrwionymi oczyma komendant 
denerwował się, co rusz spoglądając na zegarek i ponaglając 
kapitana kutra: zatokę należało przepłynąć nim się zacznie nalot. 
Lotnictwo nieprzyjaciela dzień w dzień metodycznie bombardo- 
wało przyczółek na półwyspie i zatokę uniemożliwiając dowóz 
posiłków dla okopanych na Krymie desantowców. 

Wreszcie kuter już jest na morzu. Po brzegi załadowany ranny- 
mi. Pod brezentem leżą zabici, zmarli z ran. 

Jeden z rannych słabym głosem zwrócił się do try. 

— Dziewczęta... jesteście z pułku... Bierszańskiej? 

- Tak. 


Dokończenie na str. 7 


